
Armia Krajowa jest armią kombatanck i!
Jak się przedstawia sprawa pomocy dla Warszawy —

Polska pierwsza 
powiedziała Hitle­
rowi nie.

Polska walczy 
nieprzerwanie o 
wszystkich frontach

Polska toru je 
krwią i wysiłkiem 
swą drogę do wol­
ności.

Nikt nie może 
powiedzieć, że o- 
.trzyma ją za dar­
mo.
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Z. ostatniej chwili

Rouen — uwolnione
W błyskawicznym marszu nanrzód wojska 

sprzymierzone we Francji zdobyły Rouen.
(Upadek tego portu na Sekwanie decyduje 

o losach Havru).

Memorandum Rządu PolskiegoCo zawiera
Radio londyńskie ogłosiło no­

cy dzisiejszej o godz. 1.15 na­
stępujące oficjalne oświadcze­
nie Rządu brytyjskiego

„W związku z nieludzkim i 
niezgodnym z prawem między­
narodowym traktowaniem przez 
Niemieckie Władze Wojskowe 
żołnierzy Polskiej Aimii Kra­
jowej, Rząd J. K. M. oświad­
cza co następnie.

1) Polska Armia Krajowa 
walcząca z wrogiem, jest inte­
gralną częścią Polskich Sił 
Zbrojnych.

2) Żołn • erze Arm Krajowej 
walczą na zasadzie praw wo­
jennych — żołnierze dowodze- 
n są przez odpowiedzialnych 
dowódców i umundurowani i 
zaopatrzeni w widoczne od­
znak; lub umundurowania.

. 3) Pogwałcenie tych zasad 
w stosunku do Polskiej Artnii 
Krajowej przez osoby czy to 
wyd.jące rozkazy, czy też roz­
kazy te wykonywujące, będzie 
traktowane przez Rząd Jego 
Królewskiej Mość’ jako pospo­
lite zbrodnie.

Rząd Jego Królewskiej Mo- 
ś< ostrzega przeto wszystkie 
władze i osoby niemieckie, 
ktć eby pogwałciły te zasady, 
że zostaną poci jgnięte do naj­
surowszej odpowiedzialności.

( świadczenie o identycznym, 
brzmieniu złożył jednocześnie 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
Amer. Północnej.
Ogłoszenie tego niezwykle dla

nas doniosłego o iwiadczenia rzą­
dów anglosaskich nastąpiło w kil­
ka godzin po konferencji pre­
miera Mikołajczyka z min. Ede­
nem (była to piąta konferencja 
obydwu mężów stanu w ciągu 
ostatnich 7 dni).

Jedno z żądań polskich, a je­
dnocześnie nakaz kardynalnej 
słuszność: i sprawiedliwości, zo­
stało zrealizowane. Brak uznania 
AK za kombatanta był nietylko 
potworną krzywdą, ale również 
nonsensem prawnym.

Od dzisiaj sytuacja uległa za­
sadniczej zmianie. Żołnierze AK 
znajdują się pod ochroną tych 
samych praw co żołnierze bry­
tyjscy amerykańscy.

Począwszy od dziś za naru­
szenie zasad haskich w stosunku 
do AK grozi Niemcom stosowa­
nie retorsji (odwetu) na jeńcach 
niem.eckich w obozach alianc­
ie ich.

Dwa kapitalne postulaty Pol­
ski czekają wciąż na realizację:

1) Zrzuty odpowiedniej ilości 
broni i amunicji (jako minimum 
r kreślił prem. Mikołajczyk 5 ton 
L ennie).

2) Szeroka, wszechstronna po- 
rtioc lotnicza (bombardowanie

iemieckich punktów oporu i o- 
i łona polskiej ludności cywilnej 

Warszawy oraz działań A. K.). 
palących dla nas sprawach, bę­
dących także głównymi zagad­
nieniami dnia całej opinii świata, 
zabrało wczoraj głos radio bry- 
tyjsk’ . BBC podało kilkakroj. 

nie treść artykułu „News Chro­
nicie, który stwierdza, że W. 
Brytania zwracała się wielokrot­
nie do Zw. Sowieckiego o udzie­
lenie pomocy dla Warszawy, na 
tych samych warunkach, na ja­
kich rządy anglosaskie dostar­
czają pomocy Rosji. Jak dotąd 
wszystkie te zabiegi pozostawa­
ły bez echa.”

Dziennik pisze dalej; niezałat- 
wienie tej sprawy może przyczy­
nić się do jeszcze \ .ększego skom­
plikowania nierozv. iązanych spraw 
międzv Anglosasami a Rosją.

Komentator BBC stwierdził, iż 
gdyby Rosjanie byli się zgodzili 
na lądowanie samolotów angiel­
skich i amerykańskich niosących 
pomoc Warszawie, w bazach so­
wieckich, oddalonych o kilka 
minut lotu od stolicy Polski — 
pomoc byłaby lepsza, a alianci 
nie ponieślioy tak wielkich strat 
w samolotach, które wynikały 
z odaalenia baz wypadowych.

Jaki .est wniosek z tych gło­
sów prasy londyńskiej i komen­
tarzy radir brytyjskiego? Rządy 
anglosaskie chcą udzielić pomo­
cy Polsce. Pomoc ta zależna jest 
w dużej mierze cd momentów 
związanych zesporem polsko - so­
wieckim.

Prem. Mikołajczyk, którego 
dobrej woli w dążeniu do kom­
promisu riikt nie może poddawać 
w wątpliwość — robi wszystkie 
wys’łki, by zgodnie z nteresem 
Polski — ten konflikt został zli­
kwidowany ak najrychlej.

Jaka jest treść memorandum 
Premiera Mikołajczyka? U aw- 
niła ją częściowo wczorajsza pra­
sa angielska: sprawę konstytucji 
Rząd I olsk przekazuje powsze­
chnemu głosowaniu ludność wy­
zwolone' Polski. W okresie tym­
czasowym rząd godzi się na re­
konstrukcję, wysuwaiąc zasadę 
pięciu stronnictw. Jak wiadomo 
obecną podstawę rządu stanowią: 
PPS, Stronnictwo Ludowe, Stron­
nictwo Pracy i Stronnictwo Na­
rodowe. Jako piąty partner 

wszedłby PPR. Jest to demokra­
tyczna koncepcja oparta o zasa­
dę reprezentacji stronnictw poli­
tycznych.

Wywiad p. Osóbki-Morawskie­
go, jak również wynurzenia war­
szawskiej prasy, zbliżonej do Ko­
mitetu Wyzwolenia rzucają dość 
skąpe światło na koncepcję ko­
alicyjną KWN. Prasa ta stoi na 
stanowisku, że KWN. nie jest 
komunistyczny, ale łączy przed­
stawicieli kilku ugrupowań lewi­
cy. Sam p. Osóbka oświadcza, 
e Kom. Wyzw. nie ma zastrze­

żeń p-ko osobie premiera Miko­
łajczyka, który zachowałby swo­
je stanowisko Również KV0N 
godzi się na teki ministerialne 
dla prez. Grabskiego i Popiela, 
atomiast nie godzi się na oso­

bę min. Romera.
Ten fragment wywiadu można 

rozmaicie komentować, pełnego 
tekstu nie znamy.

' ydaje się iż m:ędzy stano­
wiskiem memorandum, a stano­
wiskiem R. K W N. istnieją je­
szcze pokaźne różnice

Rozporządząjąc zbyt szczupłym 
materiałem faktycznym, nie może­
my zbytnio wnikać w szczegóły 
rokowań, które tak bardzo nas 
dotyczą i których pomyślnego 
wyniku tak bardzo pragniemy, 
idajemy sobie sprawę z tego, 

ze niezależnie od naszego moc­
nego, krwią wspólnie przelaną 
scementowanego sojuszu z demo­
kracjami anglosaskimi porozumie­
nie i współpraca z Rosją Sowiec­
ką jest dla nas koniecznością i ze 
względu na chwilę obecną i na 
historię. Porozumienie to wymr ■ 
ga z naszej strony odwagi kom­
promisu, którego granicą musi 
być — rzecz prosta — rzeczywista 
niepodległość Polski i pełna swo­
boda urządzania nowegr wewnęt- 
znego życia na zasadzie pełnej 

demokracji.
Czego oczekujemy od rządu 

sowieckiego, by kompromis do­
szedł do skutku?

Jednego tylko Dobrej woli
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Pod kątem

Lekcja wolności
Dwadzieścia lat temu, w 

1924 r. w swym przemó­
wieniu w Rzymie Mussolin 
pierwszy raz wystąpił z 
gwałtownym atakiem na 
ideał wolności. „Przekłuję 
— mówił największy kome­
diant XX wieku — swoją 
logiką niemiłosierną najbar­
dziej powietrzny pęcherz 
wszelkich opozycji, miano­
wicie — wolność!“ 1 przez 
20 lat kaleczono wolnoś' 
włoską nie tyle logiką ile 
palką i karabinem. Umęczo­
no wolność. Zabijano w du­
szach Włochów ten pod­
stawowy pęd ducha ludz­
kiego jakim jest wola wol­
ności.

Wolności zabić me moż­
na. Ale jak niezwykle traf­
nie powiedział premier bry­
tyjski: „Na wolność trzeba 
zasłużyć czujnością, trzeba 
ją wi ląż zdoby wa< na nowo. 
Dlatego Kraje, które były 
faszystowskie, muszą przejść 
przeszkolenie, muszą nau­
czyć się być wolnymi“.

Podane przez nas wczoraj 
orędzie Churchilla do naro­
du włoskiego jest pierw­
szym wykładem o wolności. 
Premier najstarszej demo­
kracji Europy opowiedział 
Włochom, jak' ï jest mini­
mum swobód, bez którego 
europejczyk nie może żyć. 
Wolność przekonań, wol­
ność dyskusji poHycznej, 
wpływ na rządy, rpwność 
praw dla wszystkich bez 
względu na majątek, po­
chodzenie, wyznanie; rieza- 
wisłość sądów; prawno-są- 
dowe uwarunkowanie aresz­
towania. Razem — podsta­
wowe zasady demokracji 
politycznej, rozwijającej się 
powoli od XIII wieku, a 
skatalogowane w Deklara­
cji Praw Człowieka i Oby­
watela.

Włochy przeszły 20-let­
nią przerwę w wolności po­
litycznej, i dlatego cofnęły 
się o 150 lat. Drogo zapła­
ciły za to, że dopuściły do 
faszyzmu. A tymczasem 
nadszedł okres, kiedy de­
mokracja polityczna sama 
nie wystarcza, lecz wymaga 
solidnej oodbudowy w spo­
łecznej i gospodarczej de­
mokracji. Dlatego na pierw­
szej lekr 'i mr. Churchilla 
nie skończy się. Przejść 
trzeba cały uniwersytet wol­
ności, do którego wstępny 
egzamin prowadzi przez 
zbrojne usuwanie hitlerow­
skich demonów niewoli.

Chalons i Vitry w rękach Sprzymierzonych
Wojska alianckie 60 km. od granicy Belgii

Na zachód od Paryża zmoto­
ryzowana armia amerykańska 
przekroczyła w kilku punktach 
rzekę Aisne, zdobywając silnie u- 
fortyfikowane miasto Soisson i 
wymij ijąc Reims.

Od granicy belgijskie, dzieli 
Sojuszników zaledwie 60 km. Za­
jęte zostały miasta: Chalons nad

Marną i Vitry. Nad kanałem 
wojska kanadyjskie znajdują się 
o 6 km. od Rouen.

We Francji południowe! nie­
dobitki 19 armi niemieckiej ucie­
kają w popłochu na północ 
wśród bomb lotniczych i pod 
obstrzałem artylerii. Amerykanie 
po przekroczeniu Rodeanu posu­

wają się bły skawicznie na zachód, 
by niszczyć garnizony n-pla, 
znajdujące się w pobliżu gramcy 
hiszpańskiej i opierające się 
działaniom francuskiej Armii Kra­
jowej.

W Paryżu rozpoczęło się nor­
malne życie. Pootwierano sklepy, 
biura, magazyny. Uruchomiono 
pocztę i komunikację. Na uli­
cach nieprzerwanie szaleją z en­
tuzjazmu tłumy. Śpiew „Mar- 
syljanki” i angielskiej piosenki 
żołnierskiej „Tiperary” roz­
brzmiewa nieustannie.Wojska sowieckie zajęły Constance

Wszystkie miłujące pokój narody
mają być reprezentowane w

WASZYNGTON. 30.8. Prze­
wodniczący bryt i sow. delegacji 
na międzynarodową konferencję

Przed nowym uderzeniem 
anglosasów

Premier Churchill powrócił 
wczoraj wieczorem ze swej pod­
róży do Włoch. Dn. 11.8. Chur­
chill przybył do Wioch. Głów­
nym celem jego podróży było 
dopatrzenie ostatnich przygoto­
wań do drugiego uderzenia na 
kontynent europejski, 1 nurchill 
skorzystał z okazji celem omó­
wienia zagadnień politycznych i 
wojskowym z Subasiczem i marsz. 
Tito. Konferował on również 
z prem. greckim Papandreou i 
z prem. włoskim Eonomim. Chur­
chill spotkał się także z na­
stępcą tronu ks. Umbertem. O- 
statmego dn’a swego pobytu 
w Rzymie, Churchill przyjęty 
został na prywatnej audiencji 
przez Papieża.

świat, org. bezpieczeństwa

bezpieczeństwa podaje, ż* osią­
gnięto ogólne porozumienie na 
temat proponowanej org; lizacji 
pokoju i bezpieczeństwa. Orga­
nizacja ta składać się winna 
z zgromadzenia przedstawicieli 
wszystkich miłujących pokój na­
rodów. Rada tej organizacji skła­
dać się ma'z niewielkiej ilości człon­
ków. Obrócz stałych przedsta­
wicieli głównych państw wejdą 
do niej przedstawiciele innych 
państw wybierani perjodycznie. 
Ponadto funkcjonować będzie 
trybunał sprawiedliwości w celu 
rozpatrywania mogących zaistnieć 
kwestii oraz w celu stosowania 
tych czy innych środków.

Poszukiwanie zaginionych
Wiesława i Halina z Kapucyńskiej 

są zdrowe i pytają co z rodzicami i 
bratem Andrzejem.

Peterlejtner Jadwiga prosi wiado­
mość od rodziny. Jest u Świniarskich 
ua Szczyglej 6. 

Rosjanie posuwają się w głąb Siedmiogrodu
Wojska sowieckie zajęły waż 

ny port na Morzu Czarnym — 
Konstancę, oraz dotarły do pól 
naftowych w rejonie Ploesti.

Opanowana jest delta ujście 
Dunaju, a ponadto Dunaj prze­
kroczony na zachód od Isrnaił.

Opór niemiecki w rejonie m. 
Buzau przełamany, samo zaś 
miasto (węzeł kolejowy 70 km. 
od Ploesłi i 90 kim. od Buka­
resztu) zdobyte.

Na Węgrzech kawaleria so­
wiecka posunęła się 24 kim. w 
głąb Siedmiogrodu.

W rejonie Walgi wojska so­
wieckie zdobyły ponad 60 miej­
scowości.

Niemiecka agencja prasowa

podała dziś wieczorem, że Rosja­
nie osiągnęli naftociąg biegnący 
z Ploesti do Konstancy..

Główna kwatera gen. Eisenho­
wera wydała obszerny komuni­
kat, podający w szczegółach ro­
lę, jaką w osiągnięciu wielkiego 
zwycięstwa aliantów w Norman­
dii odegrała polska dywizja pan­
cerna. Komunikat stwierdza m. 
in., że dopiero teraz można by 
ło ujawnić wszystkie szczegóły

Gen. Eisenhower w odezwie 
do belgijskiego ruchu oporu 
stwierdza, iż w najbliższym cza­
sie Belgia zostanie wyzwolona. 
Do udziału w walce powołana 
będzie Belgia podziemna.

walk polskiej dywizji pancernej 
we Francji. Polakom zawdzięcza 
się, że klęska Niemców w Nor­
mandii osiągnęła tak wielkie roz­
miary.

Polakom przypadł w udziale 
jeden z najcięższych terenów 
walk we Francji. Na żadnym in­
nym odcinku frontu we Francji 
— stwierdza komunikat kwatery 
gen. Eisenhowera — pole bitwy 
nie przedstawia tak straszliwego 
widoku, jak tam, gdzie starła się 
polska dywizja pancerna i dwa 
wyborowe niemieckie korpusy 
pancerne i SS. Dzięk ofiarnym 
walkom żołnierza polskiego ve 
Francji, który zagrodził wojskom 
niemieckim drogę odwrotu, ca­
łość wojsk alianckich we Francji 
mogła doprowadzić do tej klęski 
Niemców w Normandii, w wyni­
ku której Niemcy przegtali bi­
twę o całą Francję. Cym świet­
nym zwycięstwem dywizja pol­
ska zakończyła pierwszy okres 
swych walk na kontynencie. 
Akcja wojsk polskich w Norman­
dii okryła znowu chwałą sztan­
dary walczącej Polski.

Polska dywizja pancerna we Francji 
okryła znów chwałą imię Polski

Zmiana rządu węgierskiego
Niemiecka Agencja prasowa 

„Transocean“ podała wczoraj 
wieczorem, że rząd węgierski 
Stoyaya podał się do dymisji. Re­
gent Horthy zamianował nowym 
premierem gen. Makatos, który 
był naczelnym dowódcą wojsk 
węgierskich na froncie wschod­
nim.
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Ciężkie walki na Starym Mieście

Niemcy wyparci i odcinka Wroniej i Grzybowskiej
W dniu wczorajszym o Stare 

Miasto toczyły się zażarte walsů. 
Sytuacja jest ciężka. 28-go b.m. 
rano z domu pracowników PWP W 
Niemcy wywlekli wszystką lud­
ność cywilną i pod konwojem 
usiłowali popędził na Żoliborz. 
Oddziały nasze rozbiły konwój 
i ludność wprowadziły w teren 
zasięgu Polaków. Trwał również 
silny napór na PL Zamkowy. Do 
rana dnia dzi.iejszego Katedra 
znajduje się * rękach niemiec­
kich. Na ul. Świętojańskiej dzia­
łania dochodzą do Rynku. Po­
ważnie zagrożona jest ul. Jezu­
icka, a Kanonia znajduje się w 
rękach niemieckich. W ciągu 
dnia npl. bezskutecznie nacierał 
na ul. Boleść i Mostową.

W óRÓDMIEŚClU na rogu 
ul’. Waliców i Grzybowskiej od­
działy nasze zniszczyły nieprzy­
jacielską sekcję rkm. a przy wia­
dukcie działko szybkostrzelne z 
zapasem amunicji. Z gmachu u- 
rzędu telekomunikacyjnego na ul. 
Nowogrodzkiej po dokonaniu 
rozpoznania npl. wykonał natar­
cie na ul. Poznańską. Atak zo­
stał odparty. W kierunku za­
chodnim Niemcy wycofali swe 
placówki z odcinka ul. Wroniej 
i Grzybowskiej poza ul. Towa­
rową. Ul. Zulińskiego znajduje 
się pod stałym obstrzałem nie­
mieckim.

W godzinach porannych od­
działy nasze przeprowadziły ak­
cję podpaler-ia gmachu BGK.

MOKOTÓW. Npl kilkakrot­
nie uderzał na park Łazienkow­
ski. Wobec duże| przewagi wro­
ga, który nacierał w sile 3-ch 
batalionów piechoty wzmocnio­
nej czołgami, oddziały nasze w 
rejonie ul. Bończy i Podchorą­
żych przeszły do obrony na opa­
nowanych placówkach.

Na dalekim Mokotowie nia 
frontu przebiega następująco: 
Służewiec, Al. Niepodległości 
droga do Puławskiej—Puławska 
—Królikarnia.

Kośctół Jezuitów spłonął
Po bezowocnych usiłowaniach wy­
sadzenia w powietrze Katedry 
kzW'. Jana zaatakowali Niemcy 
Katedrę i jej sąsiedni rejon nur­
kowcami i artylerią. Katedra za­
waliła się całkowicie, pozostały 
tylko szczątki przedniej fasady. 
Kościół Jezuitów spłonął. Kościół 
na rogu Długiej i Freta ponow­
ni, obrzucony pociskami artyle­
ryjskimi. Pozostały z niego tylko 
gruzy. Przez cały wtorek ataki 
lotnictwa, artylerii i granatników 
na Stare Miasto.

Komunikat Dowództwa AK Nr. 49 z dnia 29.8 donosi:
1) Walka o Warszawę. Na Starym Mieście wysiłki npl 

zmierzają do odsunięcia nas od mostów i Wisłostrady, kiśrą 
npl chce wykorzystać jako arterję komunikacyjną. Uciążliwe 
walki trwały o Katedrę Św. Jana, któia przechodziła z rąk 
do rąk. Npl stracił 30-tu zabitych. Ostatnio Katedra jest 
w rękach wroga. PWPW po silnym przygotowaniu artylerii 
i bornb lotniczych i natarcia pjechoty npla — utracił śmy. 
Natarcia wroga na ul. Piwną, Św:ętojańską oraz Podwale 
zostały odparte. Odbito magazyn fabryki Quebracho. W 
Śródmieściu na rogu Walicowa i Grzybowskiej oraz przy 
wiadukcie linii średnicowej zadano nplowi straty w sprzę­
cie i ludziach, m. inn. zniszczono działko szybkostrzelne 
z magazynem amunicji. Npl. wycofał placówki z odcinka 
Wronia Grzybowska. Na Mokotowie własne działania za­
czepne

2) Działania własne poza Warszawą. Oddziały 13-go 
pp. uderzają na niemieckie straże tylne, osłaniające odwrót 
wojsk z linii Buga na linię Narwi.

W niedzielę w noCy toczyły 
się uporczywe walki o połącze­
nie między gmachem YMCA a 
Sejmem R. P. Oddziały polskie 
odniosły sukcesy i polepszyły 
swoje pozycje.

Następnej nocy Niemcy po o- 
strzelaniu rejonu z granatników i 
miotaczy min przypuścili atak 
wzdłuż ul. Wiejskiej w kierunku 
PI. Trzech Krzyży. Natarcie 
wspomagane czołgiem zatrzyma­
no, zadając nieprzyjaciel iwi stra­
ty. Miotacze min wywołały po­
żar na Frascati. Tej samej nocy 
stwierdzono ruchy patroli nie­
mieckich z rejonu Muzeum Na' 
rodowego, z którym załoga Y. 
M. C. A. współdziała ogniowo.

Wczoraj w godzinach połu­
dniowych samoloty niemieckie 
rozpostarły wokół Mostu Kierbe­
dzia zasłonę dymną. Przez cały 
dzień zaobserwowano niewielkie 
obustronne ruchy czołgów.

Na Moście Poniatowskiego 
ustawili Niemcy działo artyleryj­
ski. skierowane w Al. Sikor­
skiego.

Oddziały AK zrobiły ubiegłej 
nocy wypad na ul. Polną, gdzie 
zdobyły pewną ilość niemieckich 
zapasów żywność owych. Arty­
leria niemiecka ostrzeliwała we

wtorek z Saskiej Kępy gmach 
ZUS-u przy ul. Bartoszewicza Jak 
wiadomo jest to drugi dom w War­
szawie pod względem wysokości.

Załoga polska w fabryce Bor- 
mana odparła ponowne atak’ nie­
przyjacielskie.

Przy ul. Czerniakowskiej zaj­
mują Niemcy dom Nr 159. 
Wczoraj dom podpalili.

Pałac Staszica i róg ulicy 
Kopernika i Tamki były ostrze­
liwano przez npla.

Kilka pism podało, że Niem­

cy zajęh szpital Sw. Łazarza. 
Wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie- Szpital ten nadal trzy­
many jest przez oddziały A. K. 
Nieprzyjaciel wzmocnił jedynie 
obstrzał budynków szpitalnych z 
broni ciężkiej ale pewność i 
zdecydowanie żołnierza A. K. 
sprawia, że "est on panem sytu­
acji mimo czterostronnego ob­
strzału: z BGK, Muzeum Naro­
dowego, YMCA i wiaduktu Mo­
stu Poniatowskiego.

f»o«f światło 

N A
Życie społeczno - towarzyskie 

Warszawy koncentruje się od 4 
tygodni na podwórku i w bra­
mie. Ma to swoje dobre i złe 
strony.

Wczoraj byłem świadkiem na­
stępującego melodramatu:

Po podwórku hasał JO-letni 
Zysio, od wczoraj już „strzela­
jący Zysio". Wykombinował 
gdzieś flower, ustawił butelki 
pod oknem sąsiadki i rozpoczął 
naukę strzelania.

Skutek był natychmiastowy, 
ale nieoczekiwany. Butelki po­
zostały coprawda w stanie nie­
naruszonym, zato szyby polecia­
ły z brzękiem, a ludność całej 
kamienicy, przebywająca po 
mieszkaniach, zapadła się gdzieś 
w odmętach prawie niebytu-

Groźny okrzyk: „ Gołębiarz 
strzela na podwórku" obiegł 
wokół lotem błyskawicy. Po 
chwili, gdy sprawa się wyjaśni­
ła, nastąpił moment m u s i- 
c a l: wszystkie okna zakwitły 
głowami czerwonymi z wście­
kłości i —jak na komendę — 
rozpoczął się chóralny jazgot

PO DWÓ f 
przekleństw. Coś nawet zleciało 
z piątego piętra. Zysio siedzi 
dziś markotny pod oioowskim 
kluczem. Byłby koniec, gdyby 
nie klęska bab. Strzał Zysia 
wyzwolił kiełkującą histerię. 
Nikt już teraz nie wie jak to 
się stało, ale okazało się, że 
jedna pani zrzekła się funkcji 
w R.G.O., druga oskarżyła ojca 
Zysia, że jest agentem gestapo 
z zadaniem wywołania paniki 
w dzielnicy Warszawa-Śród­
mieście, inna, że... i t. d.

Kochane baby: opanowujcie 
wasze nerwy. Powiedzcie sobie, 
że to jest właśnie wasze wojen­
ne zadanie.

Druga klęska życia podwór­
kowego to rozmowy wszechwie­
dzących proroków. Jeden takt, 
grubawy młodzieniec rzecze do 
mnie: „wymrzem wszyscy pro­
szę pana“.

Prubóję nieśmiało oponować, 
„Jakto — obraził się—to pan 

nie wie, że dziś w nocy będzie 
bombardowanie?" Tak słysza­
łem, potakuję (by nie obrazić), 
ale piwnica mocna. 

„To nic — nie zraża się gru- 
bawa fujara — Niemcy już ro­
bią podkopy od tunelu pod Ale­
jami, będą wysadzać Warsza­
wę“. Dałem spokój.
W nocy było oczywiście spokojniej.

Z niedaleka terkoczą karabi­
ny maszynowe (nie rozstrajają- 
ce tak nerwów, jak babskie a- 
wantury), błyskają rakiety, i na 
krawędzi dachu migoce odblask 
pożaru. W nocy spotykam stale 
starego pana. Nazwaliśmy go 
„bezsennym ojcem.".

Kiedyś spytałem go: dlaczego 
nie idzie pan spać?

„Nie mogę — odparł cicho - 
mam syna na barykadzie, koło 
B.G.K. To mój jedyny syn. Od­
kąd on tam siedzi nie mogę spać".

Uśmiechnął się przepraszają­
co i powędrował w swój nie­
kończący się spacer. A ja u- 
milkłem.

Ten nie udziela się życiu to­
warzyskiemu podwórka.

Drodzy nerwowcy, jeśli nie 
macie prawdziwych zmartwień 
nie róbcie na doaatek hałasu,

Szymon Heńko
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Barykada mówi o walce, krwi i wolności
Droga aolraa!

Ważny punkt przejściowy od 
pewnego czasu jest pod nieustan­
nym ogniem.

Życiem lub ranami płaci! za 
prze] cietej ulicy kur erzy, sprawo 
zdawcy, sanitariuszki.

Zapada wreszcie decyzja: chłop­
cy, musimy wykurzyć szkopuw'

Rozkaz otrzymu;e szturmówka 
por. Wika, wachm. Grodzkiego

Serca Peżetek
Dochodzi 7-ma wieczorem. W 

świetlicy ruch i gwar.
— Czy mogą dostać kawy?
— Czy jest coś do zjedzenia?
— Proszą pani papierosa, za­

raz idziemy do akcji...
Peżetkr uwijają sią, wysłu­

chują wszystkich życzeń i w 
miarą możności zaspakajają 
wszystkie potrzeby. Bo PZ. — 
to pomoc żołnierzowi.

Do świetlicy wpada dwu mło­
dych chłopców w kombinezonach 
i zdobycznych hełmach, opasa­
nych biało-czerwonymi wstążka­
mi. Mają w nocy iść po broń

Szybko zjawia sią na stole 
gorąca kawa, chleb i papierosy. 
Lekka, swobodna rozmowa nie 
zdradza, że za chwdą ci ludzie 
bądą narażali swe życie.

— Czy droga bezpieczna?
Pobłażliwy uśmiech niebie­

skich oczu odpowiada na to na­
iwne pytanie.

— O, tak, bezpieczna... trze­
ba tylko kilka razy przejść pod 
obstrzałem i to wszystko. W 
drodze powrotnej obstrzału praw­
dopodobnie już nie bądzie, bo tą 
broń zdobądziemy...

Chwilę panuje cisza. Z oddali 
dolatuje melodia żołnierskiej 
piosenki.

Dowidzenia! Jutro sią znów 
zobaczymy!

Czy wszyscy? Tak! wszyscy 
napewno!

Nad Warszawą stojącą w łu­
nach pożarów wschodzi książyc. 
M.asto pozornie pokrąża sią we 
śnie. Pozornie — bo oto słychać 
serie strzałów broni maszynowej.

Warszawa czuwa i walczy...
Myśl' i serca Peżetek są z wal­

czącymi! 

i wachm. Trzaski. Dzielna to 
drużyna, żołnierz wyborowy, nie­
jedną udaną akcję notuje kronika 
ich oddziału.

Szybkimi skokami podsuwają 
się chłopcy od domu do domu— 
tylko pięć kamienic. Tyle razv 
chodz ło Się tędy bez zwracania 
na nie uwagi. Dziś — zna s ę 
każdy dom, każda brama to naj- 
'epszy przyjaciel.

Oto i cel. Tę bramę forsu­
jemy!

Wojsko polskie jest jednak

Komorowski 2 Chmielnej 77. Zono 
i corko. Czuję się dobrze.

Rodzice Jan i Anna z PI. Kaz. Wiellr.
11 proszą o wiadomość syna Lucian-,

Micińscy poszukują Nowakowskiej Ja­
dwigi z u Dobrej 75.

Łukaszczyk paweł, Drewniana 3—2.4, 
prosi Zochę, Huberta, Stacha 1 Rodzi­
ców o wiadomość.

Olgę prosi Staszka o wiadomość. 
Diewniana 3 m 24.

Mieszkańcy ul. Królewskiej Nr. 27 
proszeni są o danie wiadomości o ro­
dzinie Kinów na ul. Drewnianą 3—32.

Mrrysia z Frascati prosi o wiado­
mość od Władzi Zielińskiej. Żurawia 
24a m. 7.

Czesław zawiadamia Jukę, Alę, Zosie, 
Marka i Stasię, że się znajduje Warecka 
11 - 9 u p Bołuckiej.

Halina, Bolek i Marysia z Okrąy pro 
szą Annę Butbńską i Leokadię Miemer 
o wiadomość Żurawia 25a m. 7.

Eugenia Szumska i Henryka Grozę- 
lak zam. przy ul. Grzybowskiej 71. 
Poszukuje ich Grzelak z Elektrowni.

Wiadomość c prof. Skórewi zu po­
dać Warszawa, Jarecka 9 m. 1.

W. Czepczyćskiego z Alberta 8 pro­
si o wiad. Janka z Wareckiej lub Ed­
mund M. ze Szpitalnej.

Lulku, Ewa, Antoni co z wami Daj­
cie wiadomość P, P. S. Moniuszki 1 
dla Bujańskiego.

Jadwigę Skwarczcwnę z Chłodnej 
poszukuje Zosia B. Moniuszki 1A

Krystyny i Tadeusza szuka ojciec 
Ed. Wejsis, Czackiego 9 m. 14

Zbigniew Regimierz prosi o w'ad, 
o matce Marii, siostrze Zofii, Zcfii 
Mączyriskiej i rodź Gustowskich. 
Wiad. Szpitalna 12 Andrzej.

Mierosławskiego. Ineczek Komorow­
ski zdrów, czuje się dobrze

Ireny z Elektoralnej, Janka, Maryta 
z mężem w domu

Kamińscy z Filtrowej zaw.ad. Ma- 
niewiczów i Kordiana, że są zdroi "

Janina z Fałata presi o wiad Felicją 
Sobańską pod adres: Kwaterm. V gru­
py II rejonu.

Genewę Twardowską r-roszę o przy­
bycie na ul. Warecką 15 łan. kuchnia 
Ha-Wu.

Proszę rodziców z gazo uh Dwor­
ska 25 i braci Artura i Wacława o 
wiadomość. Jesteśmy w domu zdrowi. 
Stefa Dobra 29—6.

Zofia Hofman z Gdyni proszona o 

rycerskie. Trzykrotni i rozlega 
się okrzyk wzywający do podda­
nia. N>emcy otwierają ogień. 
Ą zatyro do dzieła!

Pod náporem silnych, młodzień­
czych ramion peka brama. Ze 
schodów dobiega tupot nóg. To 
szkopy uciekają do schronu. I 
tak nic im to nie pomoże. Celnie 
rzucony granat zabarykadował 
wyjście z piwnicy.

Chłopcy przede wszystkiem 
uwalniają pozostałych przy życiu 
lokatorów: 19 kobiet, dzieci i

iwiadomość Tola Rymarkiewicz. Elek­
trownia.

Julia Rybieńska proszona o wiado­
mość Helena Dmowska, Elektrownia.

Janina Jasińska prosi o wiadomość 
o swoim mężu Władysławie Dobra 32 
m. 2.

Jerzy N. prosi o wiad. Stenią Z, E- 
lektrownia 3 pluton.

Witalińska Lidia z AL Niepodległoś­
ci prosi o wiad. Tadeusz, Elektrownia

Chojnowską Annę z synem Ryśkiem 
prosi o wiad. Janek do Elektrowni.

Kazik W. poszukuje żony Heleny i 
dzieci, Elektrownia.

Turewicz Stanisława z Targówka 
jest zdrowa, Elektrownia.

Aleksander Sz. z Miodowej zawia­
damia żoną Rozalią, że jest zdrów, E- 
lektrownia.

Franciszka i Kazimierz Kosakiewicz 
z Wroniej 46 o wiadomość prosi Fred 
— Elektrownia

Nękający ogień trwa już pare 
godzin. Nie robi on wielkich 
szkód. Nigdy jednak nie brak 
nieostrożnych, spośród któiych 
rekrutują się ofiary odłamków.

Szpital znajduje się akurat 
w polu obstrzału Pocisl - trafiły 
już wiele sąsiednich kamienic. 
Szpital jednak stoi spokojnie, 
jakby czuwał nad nim jego 
patron.

Sala operacyjna lśni czystoś­
cią. Cicho tu i spokojnie. Lekarz 
i asysta pracują szybko, sprawnie 
i bez zwracania uwagi na pociski 
moździerza. Co chv Ua rozrywają 
się one w pobliżu.

Na stole leży bezwładny czło­
wiek. Ranny, przyniesiony przed 
chwilą. Jeszcze widnieje na po­
dłodze linia, wykropkowana na 
czerwono — droga rannego pc 
zdrowie.

To już dziś dwudziesta ofiara 

starców pod osłoną wycofuje 
się w bezpieczne mie'sce.

Teraz otwierają ogień w piw­
nicy. Za chwilę słychać polski 
krzyk: „Nie strzelać! Poddajemy 
się!‘ Część chłopców oczysz­
cza zabarykadowane przedtym 
wyjście z piwnicy, inni oczekują 
z palcem na cynglu ukazania 
się jeńców.

W otworze piwnicznym uka­
zują się wreszcie głowy dwóch 
jeńców! jeden z nich jest Pola­
kiem z poznańskiego! Zapytany, 
dlaczego strzelał do swych braci, 
tłumaczył się obawą o własne 
życie. Kontrola piwnicy stwier­
dza 5 zabitych Niemców. Nasi 
chłopcy nie marnują nabojów!

Jeńcy zeznają, że było ich 35. 
Oni schowati się w schronie, 
reszta ratowała się karkołomną 
ucieczką przez sąsiednią kamie­
nicę.

Chłopcy zabierają zdobyczną 
broń. Jest tego sporo, zwłaszcza 
amunicji, Nie będzie ona uż 
więcej raziła polskich piersi. Zdo­
byty rktn też bardzo się przyda!

Równie głośny entuzjazm wy­
wołuje inna zdobycz: dwie żywe 
krowy!

Poczciwe krasule maszerują na 
czele, gdy oddział po tak udanej 
akcji wraca bez żadnych strat 
do swego miejsca postoju.

Przejście odtąd jest już zu­
pełnie bezpiecznie!

spośród ludności cywilnej. Ugo­
dzony odłamkiem pocisku na 
środku podwórka.

W oknach sali stoi łuna. To 
płonie przeci vległy dom, pod­
palony przez ukraińców. I >r. O.. 
i dr. B. w asyście sióstr robią 
operację.

Mogą prac owa” spokojnie, czu­
wa nad nimi wypróbowana grupa 
por. Ambrozja. Chłopcy nie tylko 
bronią szpitala: atakują wroga 
bez przerwy, urządzają zasadzk 
gaszą pożary. W ciągu jednego 
tylko dnia ugasili trzy zarodki 
ognia.

To tez chłopcy por. Ambrozja 
są pupilám sióstr, pociechą i 
wsparciem chorych, którzy wi­
dząc ich dobry humor, zucho­
wate miny i dziarską postawę, 
czują się pewni i bczpieczn w 
swej bezbronności.

POSZUKIWANIE ZAGINIONYCH:

La straf y szpitala

Wydawca. Sp. Wyd. „Prasa“


